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Wędrówki Kuriera

Kuty nad Czeremoszem (Opowieść druga) 

Beata Kost

Wybudowałem most – 
I dwa złączyłem brzegi rzeczne, 

Iż mogłem wprost 
Z tej strony iść w jutro bajeczne.

Antoni Lange

Most w Kutach łączył dwa kraje – 
Koronę Polską i Mołdawię, w okresie 
zaborów prowincje Bukowinę i Gali-
cję, a po odzyskaniu niepodległości 
nowy most połączył Polskę i Króle-
stwo Rumunii. Wojna sprawiła, że 
most na Czeremoszu podzielił świat 
na pół. Tamten exodus przez most, 
jak nazwał przejazd z 17 września 
1939 roku Jerzy Stempowski – za-
mknął historię dawną i otworzył 
nową, bezbarwną i pełną bezna-
dziejnej rezygnacji, którą w Kutach 
wyczuć można szczególnie wyrazi-
ście na jesieni. 

T e g o mostu w Kutach już nie 
ma. Zachowały się tylko umocnienia 
na brzegu rzeki. Wybudowano go w 
dwudziestoleciu. Porozumienie, doty-
czące budowy mostu na Czeremoszu 
pomiędzy Kutami i Wyżnicą, podpisa-
no w Bukareszcie 24 maja 1929 roku. 
Dziennik ustaw Rzeczpospolitej Pol-
skiej informował:

2. Rząd Polski wykona budowę 
całego mostu na Czeremoszu, jak 
również odcinka kolejowego do Kut 
i tejże samej stacji. 

3. Most na Czeremoszu będzie 
przystosowany także i do ruchu ko-
łowego. 

4. Koleje rumuńskie zwrócą Rzą-
dowi Polskiemu koszty budowy tej 
części mostu na Czeremoszu, która 
jest położona na terytorjum rumuń-
skiem (zachowana pisownia orygi-
nału).

Most stał się ostatnim świadkiem 
wrześniowego przemarszu władz 
i końca II RP. Kilkunastokilometro-
wy sznur pojazdów w oczekiwaniu 
na rumuńską odprawę. Rumuńskie 
służby zatrzymują na moście auta, 
rewidują Polaków. Samochód pre-
miera zatrzymuje wyższy urzędnik, 
ma spotkać przedstawicieli polskie-
go rządu. Sławoj Składkowski wy-
chyla się z samochodu: „Ja tu nic 
znaczę. Proszę przyjąć naczelnego 
wodza, podjeżdża następnym samo-
chodem”.

Marszałek Śmigły wysiada i od-
daje Rumunom broń. 

Odtąd i dalej są już osobami 
prywatnymi, których Rumuni pusz-
czą przez swoje terytorium, internu-
jąc wielu z nich 30 września.

Most, którego już nie ma, ma 
historię jak z bajki. Wybudowano 
go chyba po to, aby bohaterowie 
opowieści mogli przedostać się na 
drugi brzeg, potem zniknął w nieby-
cie, a rzeka popłynęła dalej, niosąc 
potok czasoprzestrzeni, który wy-

mył z miasteczka życie i pozostawił 
na galicyjskim brzegu wyszarzałą 
dekorację z kamienia i drewna. Am-
fiteatr, na arenie którego rozegrało 
się tyle wydarzeń. Sypie się i ugina 
pod ciężarem pamięci – odpadają 
tynki, osiadają w ziemi domy, rynek 
zarasta chaszczami. Możemy wska-
zać wam, drodzy widzowie, co tu 
się wydarzyło: tu zastrzelono autora 
„Pamiętników pani Hanki” i „Znacho-
ra”, tu była gospoda ormiańska, a tu 
synagoga, w centrum gmach Sokoła. 
Tu jest miejsce po strażnicy i starej 
kładce z „krzyżakiem” – wielka woda 
zmyła ją w czasie ostatniej powodzi. 
Wszystko w czasie przeszłym. Or-
miańskie, żydowskie, polskie historie 
– pytałam o nie w Kutach kilkanaście 
osób, żadna z nich nie wiedziała nic 
o historii miasteczka. Mosty pomię-
dzy ludźmi też zostały rozebrane, a 
może nigdy ich nie było? Myślę so-
bie, stojąc w Kutach na przystanku 
pod kościołem. Przed chwilą poże-
gnałam się z panem Bronisławem, 
który przyjechał do Kut wraz synami. 
Obok przechodzą dwaj mężczyźni. 
Jeden z nich uważnie się przyglą-
da. Spluwa mi pod nogi ze słowami: 
„pszeki, bladź!”. Oto ona, osławiona 
tolerancja Kresów. Jakoś nie wierzę 
w zaklęcie kiedyś zawsze żyliśmy w 
zgodzie. 

Miasteczko Kuty powołano do 
życia w wieku XVIII. 

W opracowaniu „Starożytna Pol-
ska, pod względem historycznym, je-
ograficzym i statystycznym opisana” 
z 1845 roku: „Tuż przy wsi Kuty do 
dóbr królewskich należącej, założone 
miasto takowy w 1716 r. otrzymało 
przywilej: Józef z Potoka, na Stanisła-
wowie, Zbarażu, Brodach i Niemirowie 
Potocki, wojewoda i generał ziem Ki-
jowskich; Warszawski, Leżajski, Koło-
myjski, Śniatyński Starosta, wiadomo 
czynię: iż jako wszystkim wszelkiej 
kondycji, stanu, religii ludziom actu 
osiadającym i osiadać da Bóg mają-
cym w miasteczku nowo przeze mnie 
in virtute konsensu i przywileju N.KJ. 
de die 18 mensis julii 1715 miłościwie 
mi danego założonym, pozwoliłem 
wolności i wszelkich od wszystkich 
podatków swobód na lat 5”.

Ojciec Sadok Barącz, Ormianin, 
który o swoich wiedział wszystko, pi-
sał, że Kuty założyli Ormianie przybyli 

z Mołdawii. Choć inne źródła podają, 
że w okolicy pojawiali się znacznie 
wcześniej. Przypuśćmy, że Ormia-
nie przekraczają Czeremosz około 
1715 roku – czarnowłose kobiety o 
wielkich i smutnych oczach i śniadzi 
mężczyźni o wydatnych nosach. 
Krajobraz miejsca jest jak poezja 
w najczystszym wydaniu – dooko-
ła soczysta zieleń, okalająca zbo-
cza gór, biel budowanych domów 
i przezroczysta woda rzeki. Będą 
go opisywali Franciszek Karpiński, 
Wincenty Pol i Stanisław Vincenz. 
Ale na razie głównie proza intere-

suje zaradnych osadników, część z 
nich przyjmie przydomek Osadca, od 
Krzysztofa Szadbeja, który uchodzi 
za ojca założyciela osady. Przenoszą 
na drugi brzeg Czeremosza swoje 
zwyczaje i język. Gotują pyszny gan-
dżabur*. Zakładają parafię. Handlują, 
wyrabiają broń, wyprawiają skóry, 
przepędzają woły, nieco później za-
kładają letnisko. A potem? Potem bę-
dzie wielka wojna. Ormianie za swą 
lojalność wobec Polski będą umie-
rali, płonąc żywcem w domach, oto-
czonych sadami. A ci, którzy ocaleją, 
rozjadą się do Warszawy, Wrocławia, 

Nysy, Gdańska czy Nowego Sącza. 
Nie zdążą zabrać niczego oprócz 
pamięci o małym miasteczku na 
skraju dawnej polskiej mapy. 

W lecie 1885 roku język polskich 
Ormian uwiecznił Jan Hanusz – wy-
bitny polski indoeuropeista, wów-
czas docent prywatny Uniwersytetu 
Wiedeńskiego. Przyjechał do Kut, 
„wiedząc, jak ważną jest dziś rzeczą 
dla językoznawstwa badanie wszel-
kich gwar żywych”. Zamieszkał w 
ormiańskim domu, aby lepiej poznać 
zwyczaje mieszkańców. Być może 
letnie popołudnia spędzał spaceru-
jąc po Kutach, przed południowym 
słońcem okrywał go kapelusz z 
szerokim rondem. Zmęczony mar-
szem, docent wracał do ormiańskiej 
gospody, popijał selcerską, wyciągał 
z kufra notatki, zapisywał to, co zoba-
czył w miasteczku: „Ich żony gospo-
darstwem się zajmują około domu 
i swoje dzieci wychowują, i uczą; 
także utrzymują ze staraniem swój 
dawny obyczaj”. O kuchni: „Pierw-
sze potrawy Ormian są: gandżabur 
z churutem, kasza ryżowa i staro-
dawna kozina”. Ogólne informacje: 
„Parafia ormiańska w mieście Kutach 
liczy się na tysiąc czterysta dusz, mię-
dzy którymi rachuje się około pięćset 
dusz, które rozmawiają po ormiańsku. 
Miejscy Ormianie używają swego ję-
zyka najwięcej w handlu; rozmawiają 
tajnym językiem, aby nikt ich nie rozu-
miał”. Książka „O języku Ormian pol-
skich” stanie się najgłośniejszą pracą 
Hanusza. 

Już w czasach pobytu Hanusza, 
miasteczko u stóp tajemniczego Owi-
diusza przyciągało letników. Przyjeż-
dżali tu po kąpiele w „boskim Cze-
remoszu”, bo „astma się zmniejsza”, 
a i panorama „jakiej by nam śmiało 
i Szwajcaria pozazdrościć mogła”. 
Letnicy znali się wszyscy, uciekali tu 
przed gwarem wielkich miast i mod-
nych, eleganckich kurortów. Przed 
wojną ormiański ksiądz Samuel Ma-
nugiewicz obiecywał im oazę ciszy 
i spokoju: „Mamy zaszczyt donieść, 
że Kuty mają bardzo dużo warun-
ków, aby stać się stacją klimatyczną 
dla ludzi przepracowanych, pragną-
cych ciszy i wypoczynku, a przede 
wszystkim dla nerwowo chorych, dla 

Most w Kutach utrwalony na starej pocztówce

Tyle zostało z dawnego mostu

Maciej i mały Zachary (2002) na starej kładce, zniszczonej w czasie powodzi
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których ciepły i łagodny klimat Kut 
jest prawdziwym lekarstwem i dla 
tej zalety nazywany jest „polskim 
Meranem” – możemy przeczytać na 
przygotowanej przez księdza ulotce 
reklamującej letnisko. 

Nasza grupa z daleka też może 
przypominać letników, kiedy tak sie-
dząc pod gołym niebem, przy murze 
kościoła, pałaszujemy ormiańskie 
gołąbki Violi, latając co chwila po 
dokładkę. Albo kiedy Marta kroi dla 
wszystkich arbuzy na cmentarzu, 
przerywając na chwilę pracę wo-
lontariuszy. Może jesteśmy mniej 
wytworni w stroju (takie czasy) i nie 
chodzimy na poranną kawę, bułecz-
ki i śniadania do ormiańskiej gospo-
dy (nie ma jej od czasów wojny). 

„Letnicy” wracają tu do siebie, do 
swojej małej ormiańskiej ojczyzny. 
Cmentarz – to miejsce pracy do któ-
rego zjeżdżają się od wielu lat starsi 
i młodzi. Mieli w Kutach ormiańskie 

na jednej z ulic Kut

podsłuch i słychać jak dziewczyna z 
sąsiedztwa opowiada, że pościel po 
gościach wystarczy prasować bez 
prania…

Najprzytulniej jest na tarasach, 
na parterze i piętrze. Na dole Maciej 
ogląda stary schematyzm kościoła 
grekokatolickiego, który przyniósł ja-
kiś mieszkaniec Kut. Na górze Joanna 
z Marcinem opowiadają o kolejnych 
cmentarnych odkryciach. Schowani 
za liżnikami, chłoniemy ormiańskie 
opowieści. Można tak siedzieć do 
rana: Kuty, Śniatyń, Horodenka, Ły-
siec, Baniłów, Zadubrowce… 

Ostatni wieczór w Kutach. Jest 
prawie ciemno, kiedy wychodzimy 
na cmentarz. Odnowione groby ja-
śnieją, pierwsze lampki migocą w 
ciemności. Krzysztof zbiera młodzież 
wokół siebie, odmawiają „Ojcze nasz” 
po ormiańsku. Ocal dla nich skrawek 
ziemi, jeśli wola Twoja: i tej dalekiej 
starej ojczyzny, i tego małego domu 

babcie i ormiańskich dziadków, kuzy-
nów i pociotków. W Polsce zostawiają 
swoje sprawy bieżące, rezygnują z 
wakacji i urlopów. Jadą do swojej 
małej ojczyzny, żeby pracowicie wy-
dzierać ziemi płyty zapadniętych i za-
niedbanych grobowców rodzinnych, 
porośniętych obfi cie mchem i blusz-
czem. Potomkowie Agopsowiczów 
i Bohosiewiczów, Manugiewiczów 
i Mikolaszów, Axentowiczów i Łaza-
rowiczów, Mojzesowiczów i Torosie-
wiczów, Józefowiczów i tylu innych. 
Pod okiem Joanny, zawodowego 
konserwatora, oczyszczają, zabez-
pieczają i na nowo ustawiają pomniki. 
Sporządzają most.

Wieczorami nasze życie towarzy-
skie toczy się na tarasach pensjona-
tu. Dom nie przypomina tych przytul-
nych willi z pozostawionych opisów 
i zdjęć, które oglądamy, właściwie 
nieustannie prowadząc rozmowy o 
przodkach i topografi i miasteczka. 
Pan Bronisław pamięta wszystko. 
Profesor nie da zmarnować ani chwili 
przeznaczonej na zdobywanie wie-
dzy, Nina nie rozstaje się z kajetem w 
którym prowadzi dokumentację. Mar-
ta – podziwu godne, jak panuje nad 
tą nadpobudliwą gromadą. A przecież 
są poza porządkowaniem cmentarza 
jeszcze setki rzeczy do zrobienia, 
prezentacje, wycieczki, posiłki. 

Nasz pensjonat ma męczący 
wystrój, łączący gobeliny z Matką 
Bożą, akwaria, poroża, sztuczne 
kwiatki i wypchane zwierzątka, które 
straszą nas po nocach; w tym kan-
gurka, który czai się na półpiętrze 
i zaczepia kokieteryjnie pazurkiem 
każdego domownika. Ilona ma z 
pokoju widok na górę Owidiusza, 
macha mu na dobranoc wieczorem; 
ja nie mam widoków, bo okno jest 
tuż nad podłogą. Ale za to mamy 

nad Czeremoszem. Jako w niebie… 
tak i na ziemi… Na tym kawałeczku, 
pozwól im odnaleźć przeszłość, niech 
wytrwale budują ten most. Pozwól 
im pochylić się nad grobami, grze-
bać w ziemi, odgarniając mech, darń 
i kłącza korzeni. Pod nimi znajdują 
zniszczone krzyże i trumny, tablice, a 
na tablicach swoje nazwiska rodowe. 
Tylko tyle po nich zostało. Nie za-
chowały się zwoje safi anu, ani woły, 
ani kabzy nabite dukatami, ani domy 
gościnne, ani żadne rzeczy, które 
były ich. Tylko tyle. Kawałki kamie-
nia, żeliwne krzyże, pogruchotane 
czaszki. Rekonstrukcja fragmentu 
ich tułaczej historii. 

***
Ciemność okrywa miasteczko, 

Owidiusz pochyla się nad Kutami i 
osłania miejscowość. Księżyc, za-
czepiony wysoko nad wieżami mia-
steczka, jarzy się morelowo, Nina 
próbuje złowić go aparatem. Księ-
życ ucieka za ratusz, na zegarze ratu-
szowym uporczywie widnieje godzina 
trzecia. Zjawy Prezydenta, Premiera, 
Ministrów i Pisarza spotykają się na 
plebanii. Kuty kładą się do snu.

* Gandżabur – zupa z uszkami 
nadziewanymi mięsem, ugotowana 
na rosole z dodatkiem chorutu. Stoż-
ki chorutowe przygotowuje się z natki 
pietruszki, dodając odrobinę selera 
lub estragonu. Zioła (same listki, 
bez łodygi) mieli się i łączy ze zsia-
dłym mlekiem odpowiednio zakwa-
szanym. Masę należy dość długo 
gotować. Z odparowanej pulpy lepi 
się stożki, które następnie należy 
wysuszyć i utrzeć do zupy.

Organizatorem prac na cmenta-
rzu w Kutach jest Fundacja Ormiań-
ska KZKO z Warszawy.

Sabina różycKa
tekst i zdjęcia

Osiągnięcie zostało zapisane ofi -
cjalnie.  Ale, wydaje się, że tańczących 
na centralnym placu stolicy Pokucia 
było o wiele więcej. Przygotowanie 
do pobicia rekordu rozpoczęły się 
po południu. Na placu pod ratuszem 
zebrali się po nabożeństwach dzie-
ci z rodzicami, dziadkowie i babcie, 
i najbardziej aktywna – młodzież. 
Z okolicznych wiosek przyjechały 
zespoły folklorystyczne. W biciu 
kolejnego rekordu Ukrainy wzięła 
też udział korespondent Kuriera 
Galicyjskiego.

…Dziewczęta w haftowanych 
strojach, z kolorowymi wianuszka-
mi, koronami, wstążkami. Cieszą 
oko gęsto haftowane koszule. Błysz-
czą na nogach czerwone kozaczki, 
dopasowane postoły i wełniane, 
czerwone skarpety. Chłopcy w kape-
luszach, udekorowanych wstążkami 
i piórkami, czerwonych szarawarach, 
skórzanych pasach – czaresach. Są 
też ludzie w zwykłych strojach, ale 
wszyscy czekają, aż zagrają skocz-
ne kołomyjki. 

- Dla nas, mieszkańców Koło-
myi, ten taniec jest w jakimś stopniu 
symbolem, – mówi zastępca mera 
miasta Igor Gradil. – Jedna z wersji 
nazwy miasta Kołomyi stwierdza, że 
pochodzi ona od nazwy tańca – ko-
łomyjki. Ten taniec umieją tańczyć 
wszyscy.

Gdy tylko zabrzmiały pierwsze 
akordy, setki mężczyzn, chłopaków, 
dziewcząt i trzech-czteroletnich dzie-
ci ruszyło w koło. Niektórzy wycinają 
nogami takie fi gury, że i profesjona-
liści by im pozazdrościli. „Rodzimy 
się z muzyką w duszy i prowadzi 
nas ona do ostatniego dnia, – do-
daje wystrojony w czerwony serdak 
Mykoła Kawaciuk, kierownik rejono-
wego wydziału turystyki. – Nie ma 
tańca bez przyśpiewek, zwanych tu 
właśnie kołomyjkami. „Oj, graj koło-
myjkę, graj. Sprzykrzyło mi się życie 
samotne” – zaciąga przyjemnym gło-
sem urzędnik.

A tym czasem, na placu zebrały 
się zespoły folklorystyczne. Kierowni-
cy zespołów doszlifowują ruchy, oce-
niają zgranie tancerzy. Oto niby ptaki 
nad Karpatami, zlatują się chłopcy 
i dziewczyny z zespołu „Przykarpa-

cie” ze wsi Kamionka Wielka. Zostali 
w tym roku zwycięzcami III Ogólno-
ukraińskiego festiwalu-konkursu lu-
dowego tańca im. Pawła Wirskiego. 
Za nimi ruszają tancerze z dziesięciu 
kolejnych wiosek. Nie pozostali poza 
konkursem i studenci czterech koło-
myjskich kolegiów. Do mieszkańców 
Kołomyi dołączyli też mieszkańcy z in-
nych regionów Ukrainy, goście Forum 
Młodzieżowego. Obecni są też turyści 
zza granicy: wielu Rosjan, Białorusi-
nów, Polaków, Węgrów i Rumunów. 
Wszyscy włączyli się w taneczne 
koło. Ktoś wykonuje skomplikowa-
ne fi gury, ktoś wymachuje rękoma, 
drepcze w jednym miejscu, a ktoś, 
biorąc partnerkę za rękę, zamyka 
koło. Wykonanie rekordowej koło-
myjki trwa 7 minut. Muzyka cichnie.

Na scenie ekspert „Księgi rekor-
dów Ukrainy” Oleg Iwanienko, pilnie 
śledzi masowy rekord. „Jesteśmy 
jednak najlepszym tańczącym naro-
dem, – mówi gość z Kijowa, – każdy 
z was już wszedł do historii, bo re-
kord z masowego wykonania koło-
myjki został odnotowany!”. Miasto 
nad Prutem po raz kolejny potwier-
dziło naszą wyjątkowość.

Zatańczyli kłomyjki… 
dla rekordu
W przykarpackiej Kołomyi przedstawiciele „Księgi rekordów 
Ukrainy” zapisali kolejne niezwykłe osiągnięcie w kategorii „Tań-
ce masowe”. Huculskie kołomyjki tańczyło 414 osób – 207 par!

Dziewczęta tańczą w haftowanych strojach, z kolorowymi wianuszkami, koronami, wstąż-
kami... chłopcy w kapeluszach, udekorowanych wstążkami i piórkami, czerwonych sza-
rawarach, skórzanych pasach...

Tańczono również w zwykłych strojach
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XIX Spotkanie Ossolińskie

JUriJ SMirnOW
tekst i zdjęcia

„Przez wiele lat Jerzy Stępień był 
aktywnym politykiem. Od 1989 r. brał 
bezpośredni udział we wszystkich re-
formach prawnych państwa polskiego 
i działał na najwyższych szczeblach 
władzy, – opowiadał Adolf Juzwenko. 
– Był współzałożycielem „Solidarno-
ści” w regionie świętokrzyskim, wice-
przewodniczącym Zarządu Regionu, 
współautorem „Posłania do narodów 
Europy Środkowej i Wschodniej”. 13 
grudnia 1981 r. został internowany. 
Uwolniono go po roku. Działał w pod-
ziemiu. Podczas obrad Okrągłego 
Stołu pracował w grupie roboczej ds. 
samorządu terytorialnego. W latach 
1989-1993 był senatorem Rzeczypo-
spolitej Polskiej, przewodniczącym 
senackiej Komisji Samorządu Teryto-
rialnego i Administracji Państwowej. 
Był członkiem Komisji Konstytucyjnej 
Senatu oraz Komisji Konstytucyjnej 
Zgromadzenia Narodowego (1989-
1993). W latach 1990-1993 pełnił 
funkcję Generalnego Komisarza Wy-
borczego, a w latach 1997-1999 był 
podsekretarzem stanu w Minister-
stwie Spraw Wewnętrznych i Admini-
stracji. Od 1991 r. prowadzi wykłady 
w Centrum Studiów Samorządu Tery-
torialnego i Rozwoju Lokalnego Uni-
wersytetu Warszawskiego. W latach 
1999-2008 Jerzy Stępień pracował 
jako Sędzia Trybunału Konstytucyj-
nego, a w latach 2006-2008 jako jego 
prezes. Adolf Juzwenko podkreślił 
ogromną rolę Stępnia w kształtowa-
niu prawnego ustroju III Rzeczypo-
spolitej, który zostawił głęboki ślad 
w polskiej rzeczywistości ostatnich 
dwudziestu lat. „Reforma decentra-
lizacji miała ogromne znaczenie w 
kształtowaniu współczesnej Polski. 
Mieszkańcy małych miast i wiosek 
objęli bowiem realną władzę na miej-
scach” – podsumował.

Jerzy Stępień jest sympatycznym 
człowiekiem, z miłym uśmiechem 
i ogromną życzliwością traktującym 
otoczenie. W wygłoszonym referacie 
podjął niezwykle poważne tematy. 
Warta wyróżnienia jest umiejętność 
profesora prowadzenia narracji w 
zrozumiały i przekonujący sposób. 
Kryje się za tym głęboka wiedza na 
temat zagadnień prawnych w Polsce 
i Europie. Jerzy Stępień rozumie po-
zycję szeregowego obywatela i mówi 
otwarcie o tym, że właśnie ten oby-
watel często ma rację. We wstępie 
do wykładu podkreślił, że III Rzeczy-
pospolita przeżyła dwie najważniej-
sze reformy – reformę Balcerowicza i 
reformę samorządową. Minister Bal-
cerowicz najpierw nie był przychylny 
reformie samorządów terytorialnych, 
odbierała bowiem ministerstwu fi nan-
sów 40% funduszy publicznych na 
rzecz samorządów. Ale już po roku 
przekonał się o istotnym znaczeniu 
budowy nowego modelu polskiego 
społeczeństwa. Decentralizacja wła-
dzy, fi nansów i własności mogła na-

stąpić tylko wraz z wprowadzeniem 
samorządu. Reforma przewidywała 
wprowadzenie samorządu trzyszcze-
blowego, czyli: gmina – powiat – wo-
jewództwo. Struktury samorządowe 
dostały możliwość kształtowania re-
alnego budżetu – własne pieniądze, 
własność i ponosiły za nie odpowie-
dzialność. Wielkie znaczenie miało 
istnienie w państwie ksiąg wieczy-
stych. Ta tradycja istniała wcześniej 
w szlacheckiej Polsce i Imperium 
Austriackim. Nie było jej w Rosji. Bez 
ksiąg wieczystych własność nie jest 
zabezpieczona. Niezbędne jest też 
dobre, sprawiedliwe i uczciwe sądow-
nictwo. Właśnie taki system wprowa-
dza każde państwo w krąg wartości 
europejskich. Czym jest porządek 
prawny w Europie? Po pierwsze – są 
to pochodzące z czasów rzymskich 
rozwiązania prawne, po drugie – kul-
tura i moralność chrześcijańska, po 
trzecie – demokracja.

Pierwsze prawo municypalne 
powstało w Rzymie jeszcze w 45 r. 

układają swoje budżety i zarządzają 
fi nansami. Oczywiście, państwo w 
tym pomaga. Działają tzw. subwen-
cje państwowe dla różnych regionów, 
etc. Reforma miała wielu przeciwni-
ków. Po roku przekonaliśmy ich jed-
nak, że nowy system działa i reforma 
jest dobra. Uważam napisanie tej 
ustawy za najważniejszą rzecz, którą 
zrobiłem w życiu. Zmieniła przecież 
ustrój państwa, – zwierza się. – W 
1998 r. premier Jerzy Buzek zapro-
sił mnie do rządu. Opracowaliśmy 
nową ustawę o nowym podziale 
administracyjnym Polski na 16 wo-
jewództw. Była to równie ważna re-
forma dla skutecznego zarządzania 
państwem. Różne regiony walczyły 
o swoje województwa. Walka toczyła 
się również na poziomie powiatów. 
Każde miasteczko chciało zostać 
centrum powiatu, wiązało bowiem z 
tym szansę swojego rozwoju. Ludzie 
przyjeżdżali do Warszawy w strojach 
regionalnych, z orkiestrami. Walka o 
powiaty zdawała się bardziej ostra, 
niż o województwa”.

W ostatnich latach Jerzy Stępień 
pracuje jako profesor na Uczelni Ła-
zarskiego w Warszawie. „Instytucja 
prawdziwych urzędników została 
zniszczona przez komunę. Bez urzęd-
ników państwowych niemożliwe jest 
zarządzanie państwem, zajmujemy 
się więc ich kształceniem – opowiada 
Jerzy Stępień. – Każde państwo jest 
rzeczywistością wyobrażoną, istnieje 
bowiem przez konkretnych ludzi. Sa-
morządy będą dobrze funkcjonować 
tylko wtedy, kiedy ludzie pozbędą się 
stereotypu o tym, że na górze są mą-
drzejsi od nich, którzy lepiej wiedzą 
jak rządzić państwem i społeczeń-
stwem. Bardzo często jest odwrotnie. 
Politycy często są głupsi od zwykłych 
obywateli, tracą bowiem kontakt z 
rzeczywistością i są od niej oderwani. 
W normalnym demokratycznym pań-
stwie, – kontynuuje profesor, – każdy 
człowiek powinien być dowartościo-
wany. Nie wolno myśleć, że np.: „w 
Kijowie są mądrzejsi ludzie i lepiej 
wiedzą co powinniśmy robić tu, we 
Lwowie”. Musimy wyplewić z siebie 

myślenie o państwie jako o pirami-
dzie, na której czubku jest lepsza 
widoczność i ludzie są lepsi, – wy-
jaśnia. – Kiedy rozłożymy piramidę 
na płaszczyźnie, to zostaniemy na 
miejscu. Każdy pozostanie w punk-
cie centralnym. Wokół nas powinna 
istnieć wspólna przestrzeń, sąsiedz-
kie więzy, tkanka społeczna. Jest to 
najważniejsze dla wspólnego pań-
stwa. Trzeba umieć porozumieć się 
z sąsiadami. U podstaw wspólnego 
prawa i demokracji powinna być 
władza samorządów. Rozbudowa 
administracji państwowej w pionie – 
to skandal!”.

Na zakończenie, Jerzy Stępień 
udzielił dwóch rad lwowiakom. Na 
lwowskim ratuszu powinna zawi-
snąć fl aga miejska, a tuż obok niej 
– państwowa. Będzie to sygnalizo-
wać, iż samorząd naprawdę istnieje. 
Druga polega na tym, by wznieść 
nowy gmach dla uniwersytetu, a sta-
ry gmach Sejmu Galicyjskiego oddać 
władzom obwodowym ponieważ jest 
to budynek władzy publicznej. „Pań-
stwo, które nie chroni własnej kultury, 
nie ma prawa bytu” – podkreślił pro-
fesor. Tylko w ramach własnej kultury 
można bowiem żyć i wychowywać 
dzieci.

Odczyt Jerzego Stępnia został 
wysłuchany uważnie i w pełnej ciszy. 
Zebrani mieli możliwość porównania 
przekształceń państwowo- admini-
stracyjnych na Ukrainie z tym, co 
i jak zrobiono w ciągu ostatnich lat 
w Polsce. Profesor wyraźne określił 
postulaty państwa prawa, demokra-
cji, swobód obywatelskich, również 
w dziedzinie fi nansów i samorządów. 
Praktycznie nie znaleźli się chętni 
do podjęcia polemiki z profesorem. 
Uczestnicy spotkania zgadzali się z 
tym, o czym mówił Stępień, zaś o wła-
snych bolączkach nikomu nie chciało 
się mówić. Profesor ze swojej strony 
nie dokonał porównania Polski i Ukra-
iny we wprowadzaniu reform i dopro-
wadzeniu wewnętrznych stosunków 
do standardów europejskich. Na za-
kończenie spotkania wyraził myśl, że 
za 15-20 lat Ukraina też będzie w Unii 
Europejskiej, ale nie wyjaśnił co po-
winniśmy dla tego zrobić. Natomiast 
oczywisty był przykład tego, co i jak 
zrobiła Polska.

XIX Spotkanie Ossolińskie odby-
ło się pod patronatem i w obecności 
konsula generalnego RP we Lwo-
wie Jarosława Drozda. W spotkaniu 
wziął również udział konsul Marian 
Orlikowski; lwowscy profesorowie 
Leonid Zaszkilniak, Larysa Kruszel-
nicka, Maria Tarnawiecka; Mykoła 
Łytwyn, kustosz Galerii Sztuki Igor 
Chomyn, dyrektor Muzeum Etnogra-
fi cznego Roman Czmełyk, przedsta-
wiciele Federacji Organizacji Polskich 
na Ukrainie, Towarzystwa Kultury 
Polskiej Ziemi Lwowskiej, Polskiego 
Uniwersytetu III Wieku, pracownicy 
Biblioteki Naukowej im. Wasyla Ste-
fanyka, naukowcy etc.

BuDOWA DEmOKRACjI 
to samorząd z realnymi uprawnieniami
7 listopada br. w Bibliotece im. Wasyla Stefanyka odbyło się pierwsze w nowym sezonie, a dziewiętnaste z kolei Spotkanie 
Ossolińskie. Lwów gościł znanego polskiego prawnika prof. Jerzego Stępnia, który wygłosił referat pt. „XX-lecie polskiej 
decentralizacji”. Wykład można byłoby też nazwać „XX-lecie polskiej demokracji”, traktował bowiem o metodach i drogach 
budowy państwa prawa na ruinach reżimu komunistycznego. Podjęty temat jest bardzo aktualny również dla Ukrainy, jej 
dalszego rozwoju i drogi do Europy. Na rozpoczęcie spotkania, dyrektor Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wro-
cławiu Adolf Juzwenko przedstawił zebranym profesora Jerzego Stępnia.

Prof. Jerzy Stępień podczas wykładu

Uczestnicy spotkania uważnie słuchają prelekcji

p.n.e. Idea samorządu – to średnio-
wieczne prawo magdeburskie. Daw-
na Polska wytworzyła też inne formy 
samorządu – sejmiki szlacheckie, 
sejm ogólnokrajowy i wybory króla. 
Tamte wartości historyczne narodu 
polskiego trzeba było przywrócić do 
życia publicznego w nowej rzeczy-
wistości i bardzo ścisłych terminach. 
„Jeśli chcemy budować demokrację, 
musimy mieć samorząd terytorialny, 
– wyjaśnia prof. Stępień. – W Polsce 
jest 2200 gmin i bardzo szybko wpro-
wadziliśmy w życie konkretne ustawy 
sejmowe. Ustawę o samorządzie 
napisaliśmy w bardzo krótkim termi-
nie, pracując nawet po nocach. W 
1991 r. każda gmina stała się ośrod-
kiem realnego samorządu, dostała 
realne fundusze i realną własność. 
Zrealizowano to wciągu 6 miesięcy. 
W czasach komunizmu istniała jed-
nolita własność państwowa. Budże-
ty wojewódzkie były tylko częścią 
budżetu państwowego. Złamaliśmy 
ten system. Od 1991 r. gmina, po-
wiat i województwo samodzielnie 



Czasy się zmieniają
Jak było w czasie mojej młodości (1930–1950)
Jak jest w czasie mojej starości (2000–201.?)
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Bohdan Łyp
Sobota

Tydzień nauki szkolnej trwał 
sześć dni. Tak samo było w zakła-
dach pracy. Od pokoleń nikomu nie 
śniło się, że może być inaczej. Mó-
wiono, iż tylko w bogatej Anglii ludzie 
pracują pięć dni, gdyż wprowadzono 
tam angielską sobotę. W Polsce we 
wszystkie soboty pracowało się 6 
godzin, tj. o dwie godziny krócej niż 
w pozostałe dni. Aby wykorzystać so-
botnie popołudnie, każdy mobilizował 
się w piątek. Wtedy odrabiałem lek-
cje już na poniedziałek, by w sobotę 
po szkole pójść z kolegami do kina, 
czy wieczorem spotkać się w czyimś 
domu, albo wysłuchać popularnej 
radiowej audycji pt. Przy sobocie, 
po robocie. Niektórzy jechali w góry, 
by w niedzielę rano wyruszyć na wę-
drówkę i zdążyć na powrotny pociąg. 
Rodzice czasem wybierali się na 
większe zakupy albo przygotowywali 
niedzielny obiad, który był specjalnie 
celebrowany w każdym domu. Tak 
więc sobotnie popołudnie było za-
wsze odmienne od pozostałych.

Jakie teraz mamy wspania-
łe czasy! Dwa dni w tygodniu są 
wolne od pracy lub szkoły! To jest 
życie do którego współcześni przy-
wykli i nawet nie wyobrażają sobie 
aby mogło być inaczej. W piątek, po 
pracy powstają korki na szosach wy-
lotowych z dużych miast. Wielu wy-
jeżdża by za miastem, przez dwa dni 
zażywać rozkoszy wypoczynku. W 
te dni, młodzież za nic w świecie nie 
chce odrabiać lekcji lub czytać lektur. 
Co tydzień organizują nocne imprezy, 
które potem w dzień długo odsypiają. 
Gdy wyraziłem powątpiewanie odno-
śnie pożytku z tak spędzanego czasu 
przez dziecko, pewna pani pedagog 
pouczyła mnie, że: młodzież musi się 
zrelaksować spotykając na nocnej 
zabawie z przyjaciółmi i gdy wraca 
do domu nawet o godzinie drugiej po 
północy, to nic złego się nie stanie. 
Na takie dictum, pozostaje tylko wes-
tchnąć i pomyśleć – Boże! Oświeć tę 
głuptaskę, skoro powołałeś ją do wy-
chowania naszych dzieci.

Rozmowa
W młodości  bardzo dużo gada-

łem. Bo gdy chłopak ciągle mówi, co 
mu ślina przyniesie na język, staje się 
to gadaniem. Z kolegami nawijałem 
bez przerwy np. o desantach alianc-
kich i zaraz potem o przerzutce rowe-
rowej, o puszczy brazylijskiej i o tym 
jak można strzelać kluczem napeł-
nionym łepkami zapałek i zatkanym 
gwoździem. Tematy same się nasu-
wały, ale nigdy nie dotyczyły wiedzy 
szkolnej, gdyż byłoby to nudziar-
stwem. Natomiast można było mó-
wić do woli o nauczycielach i niektó-
rych starszych osobach. Ich słabości 
i śmiesznostki były wychwytywane w  
mig, obgadane i wykpione do cna. 
Wśród obmawianych postaci, czo-
łową był dyrektor gimnazjum, zwany 
dyrem. Jego potknięcia rozśmiesza-
ły nas do łez. Oczywiście, rozmowy 
nasze były prowadzone dyskretnie 
aby nie napytać sobie kłopotu. By-

liśmy przekonani, że kiedyś, gdy 
staniemy się dorośli, to nigdy nie bę-
dziemy tak śmieszni jak oni. To było 
jasne jak słońce!

Moje rozmowy z przyjaciółmi do-
tyczą głównie wyjątkowości naszych 
wnuków oraz zwariowanej pogody. 
Pamiętam dobrze, że w mej młodości 
słońce świeciło niemal zawsze, a te-
raz jest go tak mało. Niegdyś pasjo-
nujące rozmowy o polityce stały się 
tematem niemile widzianym. Podzia-
ły są wyraźne, a poglądy ekstremal-
ne, chociaż owinięte w cienką bibułkę 
tolerancji. Wystarczy nieopatrzna od-
zywka, a bibułka pęka i dochodzi do 
nieprzyjemnego spięcia. Teraz moi 
rówieśnicy obu płci uwielbiają rozmo-
wy o chorobach. Jest to temat pełen 
odkrywczych spostrzeżeń, krynica 
zaleceń i porad medycznych. Można 
omawiać dolegliwości swoje, te w ro-
dzinie i te zasłyszane. Gadania może 
być na parę godzin. Jednak nie rozu-
miem, czemu przy tych rozmowach, 
nudzę się i odczuwam brak żywsze-
go zainteresowania? Czy nie są to 
początki starczej apatii, którą trzeba 
by leczyć? Przy najbliższym spotka-
niu muszę  poruszyć tę  sprawę. Bę-
dzie dobry temat do rozmowy!

Formuła
W rodzinnych szpargałach znala-

złem list z 1931 r., w którym dyrektor 
zawiadamia pracownicę o zmianie jej 
uposażenia. Na wstępie użył formuły 
grzecznościowej: Do J W Pani Jawo-
równy Marji, co w pełnym brzmieniu 
czytało się jako: Do Jaśnie Wielmoż-
nej Pani… Był to styl kwiecisty, ale 
uważany za elegancki. Parę lat póź-
niej, to Jaśnie odczuwano już jako 
rażący przeżytek i używano tylko po-
zostałej części formuły tj.: Wielmożny 
Pan (Pani) lub pisano w skrócie W. 
Pan. Formułę taką umieszczano na 
kopertach listów i na kartach pocz-
towych. Zwyczaj ten przetrwał do lat 
50. ubiegłego wieku. W PRL list tak 
adresowany do żołnierza w kosza-
rach, zamiast do adresata, z reguły 
trafiał do rąk oficera politycznego. 
Na wieczornym apelu wywoływał on 
wielmożnego pana żołnierza przed 
front kompani i rugał co nie miara. Po 
takiej lekcji, wszystkie listy były adre-
sowane z użyciem Obywatel, gdyż 
była to formuła uznana za  poprawną 
politycznie.

W nielicznej korespondencji, 
jaką znajduję obecnie w skrzynce 
na listy, zmieniła się grzecznościo-
wa formuła adresowa. Za rzecz nor-
malną uważamy, że  na przesyłkach 
jest powszechnie stosowany zwrot 
Pan lub Szanowny Pan. Nikogo to 
nie razi, zaś dziwi, gdy nadesłaną 
korespondencję zaadresowano uży-
wając tytułu Obywatel. Ta formuła, 
kultywowana przez 50 lat, znikła  nie-
spostrzeżenie, mimo że  nie  stosowa-
no metod wojskowego politruka. Nikt 
nikogo nie przymuszał i przyjął się nie 
kwestionowany zwyczaj stosowania 
zwrotu Pan lub Sz. Pan (Pani). Miło 
jest, że przynajmniej w tej sprawie w 
Polsce zapanowała zgoda, czyli jak 
niektórzy mówią: consensus. Jednak 
problem w tym, że listów otrzymuję 
coraz mniej, za to więcej trafia do 
mnie SMS-ów i e-maili, w których  
stosuje się zupełnie inne formuły 
grzecznościowe. 

Listy
Gdy nie istniały elektroniczne 

środki przekazu, pisemna korespon-
dencja między ludźmi była koniecz-
nością. Listy były utrzymane w tonie 
serdecznym, a nadejścia ich wycze-
kiwano z niepokojem, nieraz przez 
wiele dni. Pierwsze listy pisaliśmy 
całą klasą do oficerów polskich, prze-
bywających w niewoli w Niemczech. 
Potem pisałem listy do sympatii, do 
przyjaciół itp. List zawsze musiał być 
napisany na możliwie dobrym papie-
rze, bez kleksów atramentowych, pi-
smem czytelnym i odręcznym. Cenio-
no sobie nie tylko treść pięknie ujętą, 
ale i estetyczną formę listu. Trudno 
teraz zrozumieć, że w czasach przed-
wojennych, list napisany na maszy-
nie, a nie ręcznie, był traktowany jako 
okazanie lekceważenia adresatowi. 
Uważano, że piszącemu widocznie 
nie chciało się ponieść fatygi napisa-
nia ładnym, własnym pismem, albo 
co gorsza, komuś zlecił tę czynność. 
Bo wówczas uznawano, że list – to 
jakby rozmowa w cztery oczy, a więc 
bez udziału osób trzecich.

Pisanie listów wyszło z mody, a 
zastąpiły je przekazy elektroniczne. 
Regularną wymianę listów prowa-
dziłem jeszcze w pierwszych latach 
tego stulecia. Pisaliśmy do siebie listy 
wielostronicowe, szeroko omawiając 
nurtujące nas problemy. Znikającego 
zwyczaju pisania listów nikt nie trak-
tuje jako utraty jakiejś wartości w sto-
sunkach międzyludzkich, lecz jako 
przyjemne zwolnienie od kłopotu. 
Teraz w formie listu piszę tylko kon-
dolencje, bo  trudno abym do osób 
pogrążonych w żałobie, wysłał SMS 
lub e-mail. W pozostałych przypad-
kach zadowalam się długą rozmo-
wą telefoniczną. W korespondencji 
przekazywanej elektronicznie, myśli 
są wyrażane krótko i mało starannie. 
Pojawiły się też nowe obyczaje, jak 
rozpoczynanie przekazu od Witam. 
Zastanawiam się, dlaczego na końcu 
nie ma Żegnam? Przecież byłoby to 
konsekwentne do rozpoczęcia prze-
kazu.

SABINA RÓŻYCKA

Podpisanie umowy o partner-
stwie odbyło się w czasie specjal-
nie zwołanej w tym celu sesji rady 
powiatu. Na podpisaniu byli obecni 
senator Stanisław Horczyca, posło-
wie na Sejm RP, konsul generalny 
Ukrainy w Gdańsku Myron Jankiw. 
Z Nadwórnej przybyła delegacja 12 
osób z przewodniczącym rady rejonu 
Wasylem Popowyczem i przewodni-
czącym administracji rejonu Wołody-
myrem Kaliczkiem na czele. Umowę 
o partnerstwie na najbliższe pięć lat 
z polskiej strony podpisał starosta 
powiatu Włodzimierz Brodiuk i prze-
wodnicząca rady powiatu Wanda 
Łaszkowska, a z ukraińskiej Wasyl 
Popowicz i Wołodymyr Kaliczko.

Przed kilkoma miesiącami, o 
czym pisał Kurier, odbyło się pierw-
sze spotkanie przedstawicieli Ostró-
dy w Nadwórnej. I teraz już jest umo-
wa. Świadczy to o tym, że obie stro-
ny odpowiedzialnie podchodzą do 
współpracy. „Podpisaliśmy umowę, 
dając tym przykład wszystkim samo-
rządowym strukturom, całej Polsce, 
– zaznaczył starosta Włodzimierz 
Brodiuk. – Teraz trzeba wypełnić ją 
konkretną treścią. Postaramy się w 
pierwszej kolejności, aby nasze dzie-
ci jak najczęściej odwiedzały Ukrainę, 
mieszkały tam po rodzinach, a dzie-
ci z Ukrainy – przyjeżdżały do nas. 
Chcemy zmienić wizerunek Ukraiń-
ca w Polsce, a Polaka na Ukrainie. 

Potrzebna jest nam współpraca w 
biznesie, wymiana doświadczeń. Na 
Zachodzie w tej dziedzinie zrobiono 
już prawie wszystko, a na Ukrainie 
i u nas dopiero buduje się zdrowe 
zasady funkcjonowania ekonomiki. 
Mieszkańcy Nadwórnej dla nas Pola-
ków, są partnerami. Mamy podobny 
język i duszę. Chcemy pomóc Nad-
wórnej i Ukrainie w drodze do Unii 
Europejskiej, bo geograficznie są już 
w Europie, nawet w jej centrum, który 
jest w okolicach Rachowa. Chcemy 
im otworzyć drzwi do Europy i być 
tam razem”.

Według słów Wasyla Popowycza, 
umowa obejmuje wszystkie możliwe 
dziedziny – medycynę, oświatę, sport, 
turystykę, włącza młodzież, uczniów, 
przedsiębiorców małego i dużego biz-
nesu, wymianę zespołów artystycz-
nych, wystawy. „Trzeba nam osiągnąć 
nowy poziom, – mówi pan Popowycz. 
– Myślę, że skorzysta na tym nie tyl-
ko Ukraina, ale i Polska. Bardzo nam 
miło, że Polska jest naszym przedsta-
wicielem w Europie, lobbuje interesy 
Ukrainy i pomaga jej w procesie eu-
rointegracji. O ile politycy „na górze” 
jeszcze zastanawiają się, jak to robić, 
my już rozpoczęliśmy pierwsze kroki 
na drodze do Unii, do integracji, do 
partnerskiej współpracy”.

Nadwórniańska delegacja odwie-
dziła powiatowy szpital, zapoznała się 
z infrastrukturą turystyczną powiatu 
i przeprowadziła pierwsze rozmowy z 
lokalnym biznesem.

Z Ostródą Nadwórna 
wejdzie do Unii
Umowę partnerską z Ostródą w Polsce 
podpisał jeszcze jeden rejon Przykarpacia – 
nadwórniański.

KONSTANTY CZAWAGA
tekst i zdjęcie

22 listopada w Żółkwi grekokato-
licki biskup sokalsko-żółkiewski prze-
kazał klucze od kościoła w Sokalu 
arcybiskupowi lwowskiemu obrządku 
łacińskiego Mieczysławowi Mokrzyc-
kiemu, a już w niedzielę, 27 listopa-
da, w tej świątyni, po raz pierwszy 
po II wojnie światowej sprawowano 
mszę św., której przewodniczył ks. 
prałat Józef Legowicz z Żółkwi. W 
uroczystości uczestniczyli katoliccy 
duchowni dwóch obrządków, siostry 
zakonne i wierni z okolicznych miej-
scowości, a także ze Lwowa, Żółkwi 
i Jaworowa. Wcześniej w murach 
świątyni był bazar, później władze 
Sokala zdecydowały, ażeby kościół 
dzierżawili grekokatolicy. Proboszcz 
ks. Andrzej Mihułka był zmuszony 
odprawiać nabożeństwa dla wspól-
noty rzymskokatolickiej w mieszka-

niu prywatnym. W tym tygodniu radni 
miasteczka Sokal będą rozpatrywać 
sprawę przekazania kościoła katoli-
kom obrządku łacińskiego. Reportaż 
o tym wydarzeniu w następnym nu-
merze „Kuriera”.

Kościół w Sokalu 
dla katolików rzymskich 

Korzystaj z usług 
polskich przewodników ze Lwowa!

Fachowe oprowadzanie po Lwowie, 
pilotowanie grup turystycznych po Kresach 

w języku polskim
tel.: 00380679447843, 0380677477329, 0380676750662, 

0380504304511, 0380504307007, 0380509494445

KG
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Kurier kulturalny

Michał Piekarski

Dzieciństwo i młodość
Karol Józef Lipiński urodził się 

30 października 1790 r. w Radzy-
niu, należącym wówczas jeszcze do 
Rzeczypospolitej (obecnie Radzyń 
Podlaski w województwie lubelskim). 
Zmarł 16 grudnia 1861 r. w miejsco-
wości Urłów (obecnie Вірлів w obwo-
dzie tarnopolskim, miejscowość po-
między Złoczowem a Zborowem, lecz 
nie przy samej drodze prowadzącej ze 
Lwowa do Tarnopola). Pochodził z ro-
dziny o muzycznych tradycjach. Jego 
ojciec – Feliks Lipiński był nauczycie-
lem muzyki, skrzypkiem, dyrygentem 
i kompozytorem, działającym na 
dworach rodów arystokratycznych – 
Lubomirskich, Tarnowskich, Łączyń-
skich i Starzeńskich. Karol Lipiński 
mając 5 lat rozpoczął naukę gry na 
skrzypcach pod kierunkiem ojca. 

W 1799 r. rodzina Lipińskich 
przeniosła się do Lwowa. Wiązało 
się to z nowym miejscem zatrudnienia 
– w kapeli hrabiego Adama Starzeń-
skiego oraz orkiestrze F. Polanow-
skiego. Już wtedy młody Karol zaczął 
komponować pierwsze utwory. W 
tym okresie Karol Lipiński kształcił 
się także w zakresie gry na wiolon-
czeli, osiągając biegłość, pozwalają-
cą mu koncertować. Później porzucił 
jednak wiolonczelę dla skrzypiec. 
Pomimo tego, okres gry na wiolon-
czeli nie pozostawał bez znaczenia 
dla jego techniki skrzypcowej. Jak 
pisze Józef Powroźniak: „Korzyści 
wyniesione z gry na wiolonczeli pod-
kreślał często w swych późniejszych 
wynurzeniach; przypisywał jej swój 
szeroki, wielki ton, przy którego po-
mocy potrafił jak nikt inny śpiewać 
na skrzypcach. Temu właśnie pięk-
nemu i głębokiemu tonowi zawdzię-
czał w dużym stopniu późniejsze 
sukcesy skrzypka-wirtuoza”. 

Kapelmistrz orkiestry 
teatru lwowskiego 

We Lwowie rozpoczęła się dzia-
łalność zawodowa i artystyczna Ka-
rola Lipińskiego. 200 lat temu w życiu 
muzycznym stolicy Galicji pierwszo-
planową rolę odgrywał teatr. Na sce-
nie teatru lwowskiego występowały 
dwa zespoły – niemiecki i polski. 
Karol Lipiński grał początkowo w 
orkiestrze niemieckiej teatru lwow-
skiego. Za dyrekcji Jana Nepomu-
cena Kamińskiego, w 1810 r. został 
zaś zatrudniony jako koncertmistrz 
(główny spośród skrzypków w or-
kiestrze), w orkiestrze grywającej 
do sztuk polskich. Skrzypek miał 
wówczas 20 lat. Po dwóch latach 
Lipiński został już kapelmistrzem 
orkiestry zespołu polskiego, pełniąc 
obowiązki do 1814 r. Dla młodego 
muzyka ten czteroletni okres stał 
się niezwykle ważny. Karol Lipiń-
ski miał przede wszystkim okazję 
zapoznać się bardzo dokładnie z 
szeregiem oper, zarówno polskich, 
jak i zagranicznych. Nabrał także 
doświadczenia w pracy z orkiestrą. 

Ze współpracy Karola Lipińskiego z 
Janem Nepomucenem Kamińskim 
powstały również utwory sceniczne: 
„Syrena z Dniestru” – czyli singspiel 
(śpiewogra) „Das Donaueibchen” z 
muzyką austriackiego kompozyto-
ra Ferdinanda Kauera, do którego 
niektóre partie dopisał Lipiński (pre-
miera – Lwów 1813 r.) oraz wodewil 
„Kłótnia przez zakład” (Lwów 1814 
r.). Nie były to, jak się wydaje, utwo-
ry o najwyższych walorach arty-
stycznych, długo jednak cieszyły się 
olbrzymią popularnością publiczno-
ści, co wcale nie jest wyjątkowe je-
dynie dla początków XIX w... 

Warto zauważyć, że w lwowskiej 
adaptacji wiedeńskiej sztuki Kamiń-
ski przeniósł akcję z nad Dunaju nad 
brzegi płynącego w Galicji Wschod-
niej Dniestru. „Syrena z Dniestru” 
wskazuje także na zainteresowa-
nie Karola Lipińskiego motywami 
ukraińskimi/ruskimi. W utworze, w 
scenach nad Dniestrem, występują 
bowiem postaci Ukraińców, przede 
wszystkim – dziewczyna Pałażka, 
która swoją kwestię recytowała w 
języku ukraińskim. Z tej przyczyny 
Lipiński umieścił szereg numerów 
muzycznych, zawierających od-
niesienia do folkloru ukraińskiego 
oraz ukraińskie melodie ludowe – 
„Scena ruska Gieraśka i Pałażki”, 
„Taniec kozacki”. Warto nadmienić, 
że wszystkie te ukraińskie akcenty 
miały miejsce w ramach spektakli 
zespołu polskiego (a nie niemiec-
kiego), występującego w teatrze 
lwowskim. 

Samą uwerturę do „Kłótni przez 
zakład” napisał kompozytor z myślą 
o swoim popisie solowym, wpro-
wadzając niezmiernie trudną partię 
skrzypiec. Dla podgrzania narodo-
wej atmosfery na widowni Lipiński 
wplótł do uwertury także bardzo już 
wówczas popularną melodię „Jesz-
cze Polska nie zginęła”, której wy-
konanie było we Lwowie przez wła-
dze austriackie zabronione! Utwory 
sceniczne Lipińskiego wykazują 
zatem typowo lwowską i nigdzie in-
dziej nie spotykaną specyfikę, gdzie 
w jednym teatrze można usłyszeć 
wiedeński singspiel, „Mazurek Dą-
browskiego” oraz „Taniec kozacki”. 
Karol Lipiński, będąc koncertmi-
strzem orkiestry teatru lwowskiego, 
postanowił także założyć rodzinę. 
Poślubił Reginę Garbaczyńską, 
uznawaną za jedną z najpiękniej-
szych kobiet Lwowa. Ceremonia 
odbyła się w kościele św. Mikołaja. 
Nowo zaślubiona para zamieszkała 
w pobliżu kościoła bernardynów. 
Tam też urodziło się dwoje dzie-
ci – Gustaw (późniejszy prawnik) 
i Natalia (późniejsza pianistka), w 
następnych latach na świat przyszły 
kolejne dwie córki. 

Solista-wirtuoz
W 1814 r. Karol Lipiński zakoń-

czył współpracę z teatrem lwow-
skim. Wiązało się to z jego dalszy-
mi planami artystycznymi – chciał 
się dalej kształcić w solowej grze 
na skrzypcach. W tym celu wyje-
chał do Wiednia, gdzie spotkał się 
z Ludwigiem Spohrem – cenionym 
skrzypkiem, dyrygentem opery w 
Wiedniu. Można stwierdzić, że wy-
jazd ten, a przede wszystkim spotka-
nie ze Spohrem, który nie szczędził 
swoich pochwał, wywarło decydu-
jący wpływ na solistyczną karierę 
Lipińskiego. Dlatego po powrocie z 
urlopu do Lwowa Lipiński postano-
wił ostatecznie zrezygnować z pra-
cy w orkiestrze teatralnej, widząc że 
stoi ona na przeszkodzie  dalszego 
rozwoju artystycznego. Skromne 
utrzymanie zapewniały mu odtąd 
prywatne lekcje skrzypiec oraz nie-
regularne występy w kwartetach. 
Przez następne dwa lata intensyw-
nie pracował nad techniką, postępu-
jąc zgodnie z uwagami, zaleconymi 
przez Spohra. 

W związku z pracą nad rozwojem 
warsztatu solowego, Karol Lipiński 
we Lwowie skomponował liczne ka-
prysy na skrzypce. Kaprysy zaliczają 
się do szczególnie trudnych tech-
nicznie utworów Lipińskiego. Chcąc 
rozwijać wirtuozowską technikę za-
warł w nich niemal wszystkie najtrud-
niejsze elementy gry wirtuozowskiej. 
Karol Lipiński, pomimo wycofania się 
z kierowania orkiestrą teatralną, nie 

przestał być jednak obecny w życiu 
muzycznym Lwowa. Występował 
m.in. podczas nabożeństw w koście-
le bernardynów z udziałem grające-
go na organach Kepplera. Kościół 
bernardynów znajdował się w pobliżu 
domu, w którym mieszkał Karol Lipiń-
ski z rodziną, stąd zapewne wybór tej 
właśnie świątyni. 

Kolejne 
podróże zagraniczne

W 1817 r. Lipiński wyjechał do 
Włoch, gdzie w 1818 r. wspólnie 
koncertował z Niccolò Paganinim 
(1782–1840) – znanym w całej Euro-
pie wirtuozem skrzypiec. Publiczność 
poznała się na talencie Polaka, uzna-
jąc go za wirtuoza „tej samej miary, 
co Paganini”. Karol Lipiński nie zapo-
minał jednak nigdy o swoim, można 
rzec, rodzinnym mieście, w którym 
występował wielokrotnie.

We Lwowie Karol Lipiński dał 
się słyszeć ponownie w latach 1817 
i 1818. Podczas jednego z listopado-
wych wieczorów 1818 r., po uwertu-
rze do opery „Włoszka w Algierze” G. 
Rossiniego, Lipiński wykonał Koncert 
Giovanniego Battisty Viottiego, Ron-
do Rodolpha Kreutzera oraz własne 
wariacje.

W końcu stycznia 1824 r. Karol 
Lipiński wystąpił znów w teatrze we 
Lwowie. Prawdopodobnie, tak jak 
w kilka dni później, 4 lutego, za-
prezentował swój I Koncert Skrzyp-
cowy fis-moll i Poloneza-fantazję 
E-dur. 

W prasie lwowskiej wciąż infor-
mowano o sukcesach Lipińskiego, 
który w stolicy Galicji cieszył się od 
dawna wielką popularnością. Jego 
sława była tak wielka, że każdy jego 
koncert anonsowano z największymi 
szczegółami we wszystkich wyda-
wanych w mieście gazetach. Szcze-
gólnie popularny stał się wykonywa-
ny wielokrotnie we Lwowie II Koncert 
Skrzypcowy D-dur op. 21, zwany 
Wojskowym. Koncert ten powstał ok. 
1826 r. Z uwagi na fanfarowe moty-
wy i marszowe rytmy nazywany jest 
„Koncertem Wojskowym”. 

We Lwowie w 1825 r. Karol Li-
piński występował też wielokrotnie 
ze znanym tu pianistą – Johannem 
Ruckgaberem (1799-1876). Kompo-
zytor ten urodził się w Wiedniu, a od 
1820 r. związał się na stałe ze Lwo-
wem. W późniejszych latach z jego 
inicjatywy założono we Lwowie To-
warzystwo Muzyczne. Karol Lipiński 
występował wspólnie z Ruckgaberem 
zarówno we Lwowie, jak i w Kijowie.

Zagraniczne podróże artystycz-
ne Lipiński kontynuował przez 20 
lat. Występował zarówno w mia-
stach polskich, jak i w największych 
ośrodkach Europy – w Rosji, Austrii, 
Włoszech, Niemczech, Francji i An-
glii, odnosząc wszędzie sukcesy. 
W 1829 roku doszło w Warszawie 
do rywalizacji pomiędzy Paganinim 
i Lipińskim, z której polski skrzypek 
wyszedł zwycięsko. 

Muzykowanie kameralne
Ważny rozdział działalności Ka-

rola Lipińskiego stanowi muzyka 
kameralna. Poświęcał się jej niemal 
przez całe życie, co miało swoje 
odzwierciedlenie także w twórczo-
ści kompozytorskiej. Na szczególną 
uwagę zasługują 3 Polonezy op. 9, 
napisane na dwoje skrzypiec, altówkę 
i wiolonczelę. Zadedykowane zostały 
hr. Starzeńskiemu, w którego kapeli 
pracował Lipiński przez pierwsze lata 
swojej bytności we Lwowie. 

Gatunkiem muzycznym, któ-
ry w pierwszej połowie XIX w. we 
lwowskich salonach zdobywał coraz 
większą popularność był kwartet 
smyczkowy. W 1831 r. Łukasz Go-
łębiowski pisał: „We Lwowie rów-
nocześnie w wielu domach można 
było usłyszeć kwartety w cudownym 
wykonaniu. Brał w nich udział i nasz 
sławny Karol Lipiński”. Dość często 
kwartety wykonywano w domach: 
hrabiego Łączyńskiego, hrabiów 
Starzeńskich i Szymonowiczów. U 
Łączyńskiego przed 1814 r. grywał 
m.in. Karol Lipiński i Joachim Kacz-
kowski (obydwaj na wiolonczeli). 
Koncerty odbywały się także w ka-
mienicy Lewakowskiego. Znajdowa-
ła się tam obszerna sala, w której 
organizowano także bale. 

Karol Lipiński – 
wirtuoz skrzypiec i kompozytor
W grudniu bieżącego roku przypada 150. rocznica śmierci wybitnego polskiego 
skrzypka – Karola Lipińskiego (1790–1861). Odegrał on bardzo ważną rolę w życiu 
muzycznym Lwowa pierwszej połowy XIX w.

Karol Lipiński, mal. Alojzy Reichan
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Praktyka muzykowania domowe-
go została przeszczepiona z Wiednia, 
który był wówczas głównym w Euro-
pie ośrodkiem muzyki kameralnej. 
Przyjęła się ona dobrze na gruncie 
lwowskim, o czym świadczy fakt, że 
podtrzymywały ją następne pokolenia. 

W 1824 r., z inicjatywy Karola 
Lipińskiego, w sali Lewakowskie-
go rozpoczęto serię abonamen-
towych wieczorów kwartetowych, 
podczas których prezentowano twór-
czość Haydna, Mozarta, Beethovena 
i Romberga.

W ten sposób, kwartet smyczko-
wy mógł dotrzeć również do odbior-
ców spoza elitarnego kręgu salonów 
lwowskiej socjety, wystarczyło wyku-
pić abonament. Szczególnie intere-
sujący jest fakt, że we Lwowie intere-
sowano się twórczością kwartetową 
Ludwiga van Beethovena.

zainteresowanie 
folklorem

Karol Lipiński był także zaintere-
sowany muzyką ludową. Łączyło się 
to z chęcią utrwalenia samych melo-
dii ludowych. Nawiązała się wobec 
tego współpraca z Wacławem z Ole-
ska vel Wacławem Zaleskim (1799-
1849), z którego inicjatywy powzięto 
pracę nad zbieraniem melodii ludo-
wych Galicji Wschodniej. Karol Lipiń-
ski dokonał selekcji zgromadzonych 
przez Wacława Zaleskiego pieśni. 
Kompozytor kierował się własną kon-
cepcją, chcąc szczególnie wyekspo-
nować główne walory zebranych 
pieśni. Warto zwrócić uwagę, że pol-
ski kompozytor nie pominął tu także 

folkloru ukraińskiego, dzięki czemu 
cały zbiór przedstawia możliwie ca-
łościowy ogląd tradycji muzycznych 
Galicji Wschodniej, stanowiąc także 
współcześnie bardzo istotne źródło 
poszukiwań idiomu muzyki narodo-
wej, zarówno dla badaczy polskich, 
jak i ukraińskich. Zgodnie z duchem 
epoki, chcąc popularyzować melodie 
ludowe także w salonie, Karol Lipiń-
ski, przygotowując melodie ludowe 
do opublikowania, dokomponował 
do nich akompaniament fortepianu. 
Zbiór „Pieśni polskie i ruskie ludu 
galicyjskiego z muzyką instrumen-
towaną przez Karola Lipińskiego, 
zebrany przez Wacława z Oleska” 
wydany został drukiem we Lwowie, 
w 1833 r.

Drezno i Urłów
W 1839 odbyły się we Lwowie 

koncerty pożegnalne Karola Lipiń-
skiego. Kompozytor bowiem zdecy-
dował się osiąść za granicą, gdzie 
otrzymał intratną posadę. W 1839 
roku osiadł na stałe w Dreźnie, na 
prestiżowym stanowisku nadworne-
go kapelmistrza oraz koncertmistrza 
orkiestry operowej na dworze sa-
skim. Funkcję tę pełnił przez 20 lat 
(1839-1859). Pomimo długoletniego 
zamieszkania w Dreźnie, nie zapo-
mniał jednak o rodzinnych stronach. 
Po przejściu na emeryturę w 1861 r. 
osiadł w kupionym przez siebie już 
wcześniej majątku Urłów (Вірлів) 
w obwodzie tarnopolskim, gdzie 
zorganizował szkołę muzyczną dla 
uzdolnionych dzieci, pochodzących z 
okolicznych wsi. nagrobek Karola Lipińskiego w Urłowie

Syn Karola Lipińskiego, Gustaw, 
przekazał testamentem dochody z 
Urłowa oraz kapitał na trzy stypen-
dia dla skrzypków, im. Karola i Re-
giny Lipińskich. Zapisem tym rozpo-
rządzał Galicyjski Wydział Krajowy, 
który zgodnie z wolą testatora, winien 
kształcić trzech stypendystów w kon-
serwatoriach: we Lwowie, Wiedniu 
i Neapolu, stawiając im za warunek 
(również w myśli testatora) wykona-

nie na egzaminie jednego z utworów 
Karola Lipińskiego.

Na temat dalszych losów po-
tomków wielkiego skrzypka w 1911 
roku, w 50. rocznicę śmierci Karo-
la Lipińskiego, pisał z Wilna znany 
polski dyrygent Adam Wyleżyński: 
„Potomkowie zaś Lipińskiego po 
kądzieli łączą ścisłe więzy z Litwą, 
jedna bowiem z córek jego była za-
mężną najpierw za Konstantym Par-

czewskim z Czerwonego Dworu pod 
Wilnem, później zaś za Henrykiem 
Glinką-Janczewskim ze Żmudzi; pra-
wnukiem tego wielkiego muzyka jest 
pan Konstanty Bukowski z Wilna…”

***
Postać wielkiego skrzypka i kom-

pozytora, jednego z największych 
wirtuozów skrzypiec XIX w., nie zo-
stała w Polsce zapomniana. Świad-
czy o tym najlepiej to, że Akademia 
Muzyczna we Wrocławiu nosi imię 
Karola Lipińskiego. Również Lwow-
ska Akademia Muzyczna im. Mykoły 
Łysenki w roku bieżącym przygoto-
wała specjalną gablotę upamiętnia-
jącą wielkiego skrzypka. Można tam 
zobaczyć zbiory nutowe i publika-
cje, dotyczące Karola Lipińskiego. 
Warto także odwiedzając Lwowską 
Galerię Sztuki, zwrócić uwagę na 
portret Karola Lipińskiego, nama-
lowany przez Alojzego Reichana 
(Львівська національна галерея 
мистецтв, вул. Стефаника 3).  

*
Utwory Karola Lipińskiego oraz 

innych lwowskich kompozytorów 
będzie można usłyszeć podczas 
koncertu „Salon lwowski” w piątek, 
2 grudnia 2011 r., o godz. 18:00, 
w Akademii Muzycznej we Lwowie 
(Львівська національна музична 
академія ім. М. Лисенка, вул. Ни-
жанківського 5). Koncert zorganizo-
wany jest przez Konsulat Generalny 
RP we Lwowie oraz Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska”.

„Ach, tam, o moja miła!
Tam był mi raj,
Pókiś ty ze mną była!”

Adam Mickiewicz
„Wezwanie do Neapolu”, 1833)

eUGeniUSz nieMiec

Miał niespełna 57 lat, gdy przed 
156. laty (26 listopada 1855) nasz 
narodowy wieszcz umierał w Kon-
stantynopolu na cholerę. Niektórzy 
uważają, że przyczyną śmierci mo-
gło być skrytobójcze otrucie. Mickie-
wicz umierał w poczuciu osamotnie-
nia i niespełnienia swojej ówczesnej 
misji, polegającej na zorganizowaniu 
polskiego legionu, złożonego z Po-
laków, Żydów i Kozaków, którego 
zadaniem miała być walka z Rosją 
podczas tzw. wojny krymskiej. W 
zbiorowej świadomości Polaków 
pozostał jako geniusz poezji, a także 
jako bohater narodowy, utożsamiany 
z postaciami Konrada, ks. Piotra (w 
„Dziadach”) i ks. Robaka (w „Panu 
Tadeuszu”), a także jako ten, który 
poprzez działalność publiczną i po-
lityczną wypełniał społeczne aspira-
cje Polaków. Tak wyselekcjonowana 
biografi a Mickiewicza byłaby ułom-
na, a nawet zafałszowana, gdyby 
sądzić, że wielki Adam samym pa-
triotyzmem żył.

Biografowie poety (S. Pigoń, B. 
Dopart) np. podają, że w śledztwie 
przeciwko Filomatom podpisał lo-
jalkę, że nie będzie spiskował prze-
ciwko rosyjskiej władzy i podzieli się 

Kobiety wieszcza

Portret adama Mickiewicza na skale Judahu z lat 1827-28, 
autorstwa Walentego Wańkowicza, malarza związanego z 
kręgiem Filomatów

wiedzą o nieprawomyślnych postęp-
kach bliźnich. I…, co dzisiaj zapewne 
mało kto pojmie, nikt wówczas z fak-
tu fałszywej lojalności wobec zabor-
cy nie czynił mu zarzutu, bo też nigdy 
nie splamił się donosicielstwem. Jeśli 
mierzyć sławę, mir i szacunek np. ilo-
ścią pomników, którymi go uczczono 
w Polsce i na świecie, to wydaje się, 
że jedynie Jan Paweł II wieszcza 
zdystansował. Ważną rolę w życiu 
poety odgrywały kobiety. Był boha-
terem szeregu gorszących w owym 
czasie romansów, które jednak nie 
zaszkodziły jego twórczości, a na-
wet inspirowały powstanie szeregu 
pięknych utworów. A oto kilka infor-
macji o kobietach, które odegrały w 
życiu i twórczości poety ważną rolę, 
i być może pozwolą w pomnikowej 
postaci rozpoznać rodaka z krwi i 
kości oraz uśmiechnąć się do wła-
snej przeszłości, a może i współ-
czesności.

Karolina Kowalska – żona 
aptekarza z Kowna. To właśnie z tą 
piękną kobietą poeta podobno stra-
cił cnotę w 1821 roku, a rywalowi do 
jej względów szambelanowi Nartow-
skiemu rozbił głowę lichtarzem.

Karolina Sobańska – mę-
żatka, która towarzyszyła poecie 
podczas wyprawy na Krym, stała się 
powodem romantycznego skandalu. 
Podczas romansu z Mickiewiczem 
była w tym samym czasie kochanką 
carskiego szefa tajnej policji genera-
ła hr. Witta i szpiegowała na rzecz 
Rosji.

Marianna  Wereszczaków-
na Puttkamerowa (znana jako 
Maryla) – to najsławniejsza, chociaż 
nie skonsumowana miłość Mickiewi-
cza. Prawdopodobnie darzyła poetę 
umiarkowanym uczuciem, bowiem 
również po wyjściu za mąż za hr. Put-

ską. Chociaż małżeństwo nie było po-
dobno szczęśliwe, to Mickiewiczowie 
mieli ze sobą sześcioro dzieci. Celina 
chorowała psychicznie i duży wpływ 
na nią miał m.in. mistyk Andrzej To-
wiański, co sprawiło, że poeta w la-
tach 1841-1846 również pozostawał 
pod wpływem jego sekty. Może warto 
przypomnieć, że Towiański był ide-
ologiem, twórcą i „prorokiem” sekty 
kabalistycznej („Koło Sprawy Bożej”), 
która eksponowała pogląd, że dzieje 
świata zamykają się w formule: „plan 
Opatrzności – genialna jednostka 
– naród”. Jest uważany za twórcę 
jednego z nurtów mesjanizmu pol-
skiego.

Xawera Deybel – opiekunka 
dzieci Mickiewiczów, była długoletnią 
kochanką poety. Urodziła mu dziecko. 
Była uważana za złego ducha Adama. 
Ona także pozostawała pod prze-
możnym wpływem Towiańskiego.

Wydaje się jednak, że najgłę-
biej i najtrwalej w sercu Mickiewicza 
było zakorzenione uczucie do Maryli 
Wereszczakównej, o czym świad-
czyć może chociażby poświęcony 
jej piękny wiersz: „Tak w każdym 
miejscu i o każdej dobie,/ Gdziem 
z tobą płakał, gdziem się z tobą ba-
wił,/ Wszędzie i zawsze będę ja przy 
tobie,/ Bom wszędzie cząstkę mej 
duszy zostawił” (A. Mickiewicz: „Do 
M…” – 1822). Czy ktokolwiek jest 
w stanie ocenić o ile uboższy byłby 
dorobek poety, gdyby nie miotały nim 
wichry namiętności do wspomnia-
nych pań? 

tkamera podtrzymywała znajomość z 
Adamem.

celina Szymanowska – 
którą poeta poślubił po przyjeździe 
do Paryża. Siedem lat wcześniej w 
Petersburgu miał romans z jej matką 
– znaną pianistką Marią Szymanow-

kg
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O tym i owym

i taki też się znajdzie
Żydowscy pośrednicy małżeń-

scy, zwani szadchenami, pełniący 
swoją funkcję za określone wynagro-
dzenie, cieszyli się zasłużoną sławą 
ludzi, których nikt nie jest w stanie 
wyprowadzić z równowagi i którzy 
nigdy nie dają za wygraną. Właśnie 
ojciec panny na wydaniu oświadcza 
zdecydowanie swatowi:

- Bardzo żałuję, ale moja Salcia 
nie chce żadnego z tych młodych lu-
dzi, których pan proponuje: ani tego 
z Gródka Jagiellońskiego, ani tego 
ze Szczerca, ani żadnego innego. 
Oświadczyła stanowczo, że wyjdzie 
za mąż tylko z miłości. Co? Z miło-
ści?! – woła uradowany szadchen. 
– Niech będzie i z miłości! Ja mam 
i takiego!

Dobre i to
Szadchen proponuje panu Ja-

kubowi partię dla córki, ale wzbo-
gacony kupiec odrzuca wszystkie 
propozycje.

- Może książę Walii? Chcesz 
pan?

- Co takiego? Przecież to chrze-
ścijanin!

- Wielka rzecz! Pańska córka 
może się przecież wychrzcić.

- Ani myślę.
- Pomyśl pan jednak. Taki ksią-

żę...
- Nie chcę! Ja chcę Żyda.
Po kilku tygodniach kupiec na-

myślił się jednak. Telefonuje do szad-
chena:

- Jak nie masz pan nic lepsze-
go, to dawaj pan księcia Walii.

- Chwała Bogu! – ucieszył się 
szadchen. – Jedna strona już się 
zgodziła!

Pusta ręka
- Tato – powiada panna Rózia do 

swego zamożnego ojca – pan Izydor 
już trzy razy prosił mnie o moją rękę. 
Co mam mu odpowiedzieć?

- Powiedz temu hebesowi, że ja 
do tej ręki, o którą on prosi, nic a nic 
nie włożę...

Pośpiech
Pan Gedali wybrał się z żoną do 

teatru. Jego połowica jest mocno, na-
wet bardzo mocno wydekoltowana. 
Do małżonków zbliża się ich znajomy 
– pan Nachman, który po dokładnym 
obejrzeniu żony pana Gedalego po-
wiada:

- Ty, Gedali, pewnie się bardzo 
śpieszysz, kiedy idziesz z żoną do 
teatru.

- Czemu tak myślisz?
- Bo nawet nie chcesz zaczekać, 

aż ona się całkiem ubierze...

na ulicy żółkiewskiej
Sędziwy pan Abraham wydaje 

kolejną córkę za mąż. Ma już kan-
dydata, ale wciąż trapią go wątpli-
wości. Wzywa więc narzeczonego 
do siebie i pyta:

- Powiedz mi, Izaak, ale tak pod 
uroczystym słowem honoru, czy ty 
naprawdę kochasz moją córkę?

Zakłopotany narzeczony po 
chwili milczenia powiada:

- Co to znaczy kochać? Jak ja 
mam ją kochać, kiedy ja jeszcze nie 
wiem, ile ona dostanie w posagu?

źródło:
Janusz Wasylkowski,

Obyś żył w ciekawych 
czasach,

Warszawa 1991

Czwartek, 1 grudnia – G. Rossini opera „CYRULIK SEWILSKI”, początek o 
godz. 18:00
Piątek, 2 grudnia – Wybrane arie i utwory baletowe, początek o godz. 18:00
Sobota, 3 grudnia – G. Verdi opera „TRAVIATA”, początek o godz. 18:00
Czwartek, 8 grudnia – M. Łysenko opera „NATAŁKA POŁTAWKA”, początek o 
godz. 18:00
Piątek, 9 grudnia – J. Strauss opera „ZEMSTA NIETOPERZA”, godz. 18:00
Sobota, 10 grudnia – WYBRANE ARIE I UTWORY BALETOWE, początek 
o godz. 18:00
Niedziela, 11 grudnia – G. Rossini opera „CYRULIK SEWILSKI”, początek 
o godz. 18:00
Środa, 14 grudnia – J. Strauss opera „ZEMSTA NIETOPERZA”, godz. 18:00
Czwartek, 15 grudnia – S. Gułak-Artemowski opera „ZAPOROŻEC ZA DU-
NAJEM”, początek o 18:00
Piątek, 16 grudnia – C. Orff opera „CARMINA BURANA”, początek o 18:00

informacje:
tel.: 0-0380 (32) 272-86-72:tel.: 0-0380 (32) 235-65-86

e-mail: lvivopera@gmail.com

Czas jest najlepszym lekarstwem na smutek
a wspommień nikt nam nie odbierze,

zawsze będą z nami

wyrazy współczucia i słowa otuchy

Łucji Kowalskiej
z powodu śmierci Męża

Uli i Jankowi
z powodu śmierci Ojca

składa Polskie Radio Lwów

Pani Łucji Kowalskiej 

dyrektor Szkoły Średniej nr 24 
im. Marii Konopnickiej we Lwowie 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy 
z powodu śmierci 

Męża 
Władysława biłokryłego 

składa Zjednoczenie Nauczycielstwa Polskiego na Ukrainie

Wyrazy serdecznego współczucia
z powodu nagłej śmierci małżonka

składamy Łucji Kowalskiej
dyrektor Szkoły Średniej nr 24 im. Marii Konopnickiej

we Lwowie

Łączymy się w bólu z Rodziną i przyjaciółmi
śp. Władysława biłokryłego

Grono pedagogiczne
Szkoły Średniej nr 24 im. Marii Konopnickiej

Redaktor naczelnej miesięcznika 
„Lwowskie Spotkania”

pani Bożenie Rafalskiej
z powodu śmierci Ojca

STaniSŁaWa raFaLSKieGO
(3.01.1926 – 17.11.2011)

wyrazy najgłębszego współczucia składają
Rodacy ze Lwowa, Ziemi Lwowskiej, Wołynia i Podola

Ludzie, których kochamy, zostają na zawsze, 
bo zostawili ślady w naszych sercach

Szczere wyrazy współczucia składamy naszej koleżance, 
red. naczelnej Lwowskich Spotkań

bożenie rafalskiej

z powodu śmierci Ojca

redakcja Kuriera Galicyjskiego

Dyrekcja oraz grono pedagogiczne
Szkoły Średniej nr 3

z polskim językiem wykładowym w Mościskach
składają najszczersze wyrazy współczucia

ŁUcJi KOWaLSKieJ

dyrektor Szkoły Średniej nr 24 we Lwowie

Z powodu śmierci jej męża
Łączymy się w smutku

Czas jest najlepszym lekarstwem na smutek,
a wspomnień nikt nam nie odbierze,

zawsze będą z nami

ŁUcJi KOWaLSKieJ
Wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy

z powodu śmierci 
Męża

Składają
szkolni koledzy i koleżanki

Redaktor naczelnej „Lwowskich Spotkań”
bożenie rafalskiej

wyrazy współczucia i solidarności w cierpieniu
po śmierci Taty

składają
Eliza Dzwonkiewicz
Wiesław Turzański
Rafał Dzięciołowski

Jarosław Bittel

Pani
bOżenie raFaLSKieJ

Wyrazy współczucia z powodu śmierci
ojCa

Pani Bożeno, jesteśmy  solidarni w tym szczególnym i bolesnym 
czasie z Panią

Zespół Fundacji
„Pomoc Polakom na Wschodzie”
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Ogłoszenia niekomercyjne, po uzgodnieniu z redak-
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stachy Bielecki, Szymon Kazimierski, 
Aleksander Niewiński, Michał Piekar-
ski, Irena Kulesza, Piotr Janczarek, 
Tadeusz Olszański, Tadeusz Kurlus, 
Jacek Borzęcki, Renata Klęczań-
ska, Maciej DęborógBylczyński, 
Wojciech Krysiński, Aleksander 
Szumański, Włodzimierz Osadczy, 
Taras Prochaśko, Dorota Jaworska, 
Olga Ciwkacz, Wojciech Grzelak, 
Zbigniew Klimecki, Zbigniew Lewiń-
ski, Eugeniusz Niemiec, Barbara 
Stasiak, Katarzyna Łoza, Dmytro 
Antoniuk, Tadeusz Zubiński, Zbi-
gniew Kulesza i inni.

Drukujemy również  teksty  autorów, 
z którymi się nie zgadzamy!

Pismo wspierane przez Senat RP 
za pośrednictwem Fundacji Pomoc 
Polakom na Wschodzie.

Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialno-
ści, nie zamówionych rękopisów nie 
zwraca i pozostawia sobie prawo do 
skrótów.

ТзОВ Видавничий Дім «Молода 
Галичина».

Indeks na prenumeratę 98780
Індекс передплати 98780
Газета виходить 2 рази  
на  місяць

PIERWSZA STRONA
ПЕРША СТОРІНКА

1 cм 2  –  8,50 грн.
1 cm 2 – 8,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  6,00 грн.
1 cm 2  – 6,00 UAH
pełny kolor
повноколірний

Reklama 
w Kurierze 
galicyjskim

kurier 
galicyjski

Свідоцтво про державну реєстра-
цію Серія КВ № 126391523 Р 
від 14.05.2007 р.
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e-mail: nataliakostyk@wp.pl
dział informacji regionalnej 
i reportażu.
Jurij Smirnow: 
dział kulturalno-historyczny. 

Stale współpracują: 
Agnieszka Sawicz, Beata Kost, 
Joanna Demcio, Elżbieta Lewak, Eu-

Z eteru 
Radio Polonia (godz. 18.30)
- Lwów – Radio Niezałeżnist - 106,7 FM
- Winnica – Radio TAK – 103,7 FM 
- Chmielnicki – Radio Podilla Center - 104,6 FM 
- Równe - Radio Kraj – 68,2 FM 
- Żytomierz – Radio Żytomyrśka Chwyla – 71,1 FM i 103,4 FM 
Polskie Radio Lwów – w każdą sobotę od godz. 9.00 do godz. 13.00 
oraz w niedzielę od godz. 19.15 do 20.15 na fali 106,7 FM (Radio Nezałeż-
nist)
Radio Lublin na 103,2 i 99,6 MHz słychać bardzo dobrze aż po Lwów 
(we Lwowie już nie wszędzie).
Polskie Radio Warszawa I – na falach długich 225 kHz 

Radio przez Internet
Polskie Radio – www.polskieradio.pl
Lwowska Fala – autorska audycja Danuty Skalskiej jest nadawana w 
każdą niedzielę od godz. 9.10 na antenie Polskiego Radia Katowice – 
www.radio.katowice.pl. Powtórka audycji – w niedzielę o 00.00 w nocy
RMF FM – www.rmf.fm
Radio Zet – www.radiozet.pl
Radio Maryja – www.radiomaryja.pl
Radio Opole – audycje o Polakach na Ukrainie – www.radio.opole.pl
Radio Wnet – www.radiownet.pl
Polskie Radio Lwów – www.radio-n.com

RADIO PRZEZ SATELITę
Programy Polskiego Radia emitowane są w systemie DVB przez sate-
litę HOT BIRD, a także przez platformę cyfrową Cyfra+

Jak słuchać polskich 
audycji RADIOWYCH 

na Ukrainie
(czas audycji ukraiński)

STRONy wewnętrzne
внутрIшнI СТОРІНКи

1 cм 2  –  4,50 грн.
1 cm 2  – 4,50 UAH
czarno-białe
чорно-білі

STRONa ostatnia
oСtahhЯ  СТОРІНКa

1 cм 2  –  7,50 грн.
1 cm 2  – 7,50 UAH
pełny kolor
повноколірний

Ambasada Rzeczypospoli-
tej Polskiej na Ukrainie
01034  Kijów, ul. Jarosławiw Wał 12
tel.:+38 044 230 07 00
fax:+38 044 230 07 43
      +38 044 270 63 36
e-mail: 
kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny Amba-
sady RP w Kijowie
01034 Kijów, ul. B. Chmielnickiego 60
tel: +38 044 284 00 40
faks: +38 044 234 99 89 
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Wydział Promocji Handlu 
i Inwestycji przy Ambasadzie
01034 Kijów, ul. Wołodymyrśka 45
tel.: +38 044 279 12 98, 279 18 31
       +38 044 279 45 37, 279 33 40
fax.:+38 044 278 11 40
e-mail:kiev@trade.gov.pl
http://www.kiev.trade.gov.pl/

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
61002 Charków, ul. Artioma 16
tel: +38 057 75-78-801
faks: +38 057 75-78-804
e-mail: mailto:charkow.kg.sekreta-
riat@msz.gov.pl
http://www.charkowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie 
79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108

tel: +38 032  295 79 90
faks: +38 032  295 79 80
e-mail: 
lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://lwowkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
43016 Łuck, ul. Dubniwska 22 b
tel: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: 
luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.luckkg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
65014 Odessa, ul. Uspienska 2/1
tel: +38 048 722 56 96
      +38 048 722 60 03
fax:+38 048 722 77 01
e-mail: 
odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.odessakg.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Sewastopolu
99003 Sewastopol, pl. Pirogowa 3
tel: +38 0692 539 881
fax: +38 0692 539 885
e-mail: 
sewastopol.kg.sekretariat@msz.gov.pl
http://www.sewastopol.polemb.net/

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy 
21050 Winnica, ul. Kozickiego 51 
– VI p.
tel: +38 0432 507-413,
inform.wizowa +38 0432 507-411, 
ws. Karty Polaka +380432 507-412
fax: +38 0432 507-414
e-mail: 
winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl 
http://www.winnica.polemb.net/

Konsulat Rzeczypospolitej 
Polskiej w Żytomierzu 
kierowany przez Konsula 
Honorowego
10014 Żytomierz, 
ul. Mała Berdyczowska 16 a
tel/fax: +380 0412 481 555
e-mail: 
konsulat@konsulatrp.zt.ua
http://konsulatrp.zt.ua/

Rejestrację wniosków wizowych, 
zgłoszenie podróży i wizyt 
w konsulatach można uzyskać 
na stronie:
www.e-konsulat.gov.pl

Adresy placówek 
dyplomatycznych 

Rzeczypospolitej Polskiej 
na Ukrainie

Radio Wnet
POLECAMY!

Słuchaj przez Internet www.radiownet.pl 
(podajemy czas ukraiński)
Program Wschodni w każdą sobotę o godz. 11:07 
Historia Wnet w każdą sobotę o godz. 12:00

Radio Weża – Iwano-Frankowsk
W każdą sobotę na falach Radia Weża o godz.11:07
audycja POLSKI KWADRANS – po polsku
wspólny projekt Europejskiego Klubu Stanisławowa, Radia WNET i Kuriera 
Galicyjskiego
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www.fotojonny.republika. pl
www.poznajukraine.com
www.wycieczki.pl.ua
www.lwowiacy.pl.

www.beta.kuriergalicyjski.info/src/
archiwum/2011/2011.php
www.lwow.com.pl
www.duszki.pl
www.pogranicze.eu

www.kresy.pl
www.kresy24.pl
www.wspolnota-polska.org.pl
www.kresy.najlepsze.net
www.stanislawow.net
www.kresy.webpark.pl
www.kresy-krakow.com.pl
www.kresy-wschodnie
www.wizyt.net/
www.kresy.co.uk stanislawow.pl
www.kresy2000.pl
www.hanaczow@op.pl

Na terenie całej Ukrainy można kupić 
nasze pismo w kioskach „Ukrpoczty”. 
Ponadto: 
- w kioskach „Wysoki Zamek” we Lwo-
wie, w Drohobyczu, Truskawcu, Bory-
sławiu, Samborze, Starym Samborze, 
Turce i Stebnyku; 
- w kioskach „Interpres” oraz kioskach 
„Presa”; 
- w polskiej restauracji „Premiera Lwowska” przy ul. Ruskiej 16 we Lwo-
wie; 
- w hotelu „Leopolis” – najlepszym hotelu na Ukrainie; 
- w kościele św. Antoniego we Lwowie, przy kościele Marii Magdaleny 
we Lwowie (w niedzielę po nabożeństwie), a także przy kościele w Krze-
mieńcu; 
- w Iwano-Frankiwsku (d. Stanisławowie) w „Sklepie Zaliznym”, Rynek 7;
- pismo jest też dostępne w Instytucie Polskim w Kijowie.

Można zaprenumerować na poczcie!!!
KOD PrenUMeraTy

УКРПОШТА  98780
cena prenumeraty pocztowej

1 miesiąc – 5,96 hrywien
3 miesiące – 17,88 hrywien
6 miesięcy – 35,76 hrywien
12 miesięcy – 71,52 hrywien

Organizacje i instytucje mogą też zamawiać prenumeratę bezpośrednio 
w naszej redakcji: osobiście, telefonicznie, listownie lub drogą mailową: 
kuriergalicyjski@wp.pl

PrenUMeraTa W POLSce
Możliwa jest prenumerata redakcyjna do Polski i innych krajów. W 
sprawie prenumeraty gazety do Polski, prosimy o kontakt pod naszym 
adresem e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl  lub listownie, telefo-
nicznie, faxem na numery i adresy podane w stopce redakcyjnej.

Ponadto „Kurier Galicyjski” można kupić: 
w Krakowie w Księgarni „nestor” przy ulicy Kanoniczej 15, 
tel. +48 (012) 421 92 94 (kod pocztowy 31-002); w Przemyślu – w 
Południowo-Wschodnim instytucie naukowym, przy ul. 
Grodzkiej 3 (kod pocztowy 37-700), tel. +48 (016) 678 73 33

Ciekawe strony internetowe 
o Kresach  

Pełne wydanie Kuriera 
Galicyjskiego w PDF na:

KALENDARZ KRESOWY
na ROK 2012 – zamów!

Ukazała się kolejna, piąta już edycja KaLenDarza KreSOWeGO 
KUriera GaLicyJSKieGO – na rOK 2012! 
zamówienia prosimy składać pod adresem naszej redakcji.
Telefon: +38 (0342) 713866; 
e-mail: kuriergalicyjski@wp.pl
cena: na Ukrainie 15 hrywien + koszty wysyłki; w Polsce 15 PLN razem z wysyłką
Kalendarz Kresowy na rok 2012 można też kupić w Przemyślu, w Południowo Wschodnim 
Instytucie Naukowym przy ul. Grodzkiej 3 (tel.: +48 (016) 678 73 33)

Kantorowe kursy walut na Ukrainie
28.11.2011, Lwów    

Partnerzy medialni

kurier 
galicyjski

kurier galicyjski 
można kupić 

KUPnO UaH
8,04
10,67
2,36
12,55
2,51

  sPrzEdaż UaH
8,65
10,75
2,45
12,75
2,57

1 USD
1 EUR
1 PLN
1 GBR
10 RUR
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O tym i owym


